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Szanownych Abonentów
„Naprzodu" upraszamy o odnowienie prenu­
meraty na czwarty kwartał, względnie na 
miesiąe październik.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
daiarmikn należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychlej.

Zamiejscowi abonenei zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.095).

Miejscowi abonenei mogą płaeić albo w ad­
ministracji, albo do rąb inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje:
z odsytką bez odsyłki

kwartalnie . . . .  6 K 4 K 80 h
miesięcznie . . . .  2 K 1 K 60 h

Administracya « Naprzodu »
Kraków, Sławkowska 29.

Z D N I A .
Kraków, 30 września

Sejm obradujący.
Ubóstwo duchowe „jedynego parlamentu 

polskiego", za jaki uchodzić chce i musi wiel­
ka rada powiatowa przy jezuickim ogrodzie 
we Lwowie — skromność niesłychana pro­
jektów i myśli politycznych, oraz niemoc we­
wnętrzna, smutnie przebijają się z mowy 
marszałka krajowego.

Zamiast energicznej akeyi kraju, aby każ­
da gmina przynajmniej miała szkołę ,  aw niej 
niegłodnego nauczyciela i korzystającą z nau­
ki całą dziatwę polską i ruską, będziemy sły­
szeli o „dobrodziejstwach" dla nauczycieli, 
żeby zamiast pięciu kwinkweuiów, dostali 
sześć!...

Wznowiony projekt w ł o ś e i  r e n t o w y e h  
w zarodka swoim spotkał się z podejrzeniem 
i obawą Rusinów, aby szlachecka gospodar­
ka w połączenia z służalczym szowinizmem 
narodowych liberałów nie zrobiły z ekono­
micznej łataniny — jaką pozostaną włośei 
rentowe — jeszcze dalszej szykany, wymie­
rzonej przeciw ruskiemu chłopu. Rekomenda- 
cyą dla uchwał sejmu to w każdym razie 
nie jest

Ustawy o p o ś r e d n i c t w i e  p r a c y  i ko­
ni a s a  cy  i gruntów nie wydadzą także pra­
wie żadnych korzystnych dla ludn rezulta­
tów, bo pośrednictwo pracy w ręku protek- 
cyą przeżartych wydziałów powiatowych bę­
dzie wygodnem tylko dla obszarników, pła­
cących głodowe płace, a znów ewentualną 
szykaną dla ehłopów. Komasaeya zaś byłaby 
czemś bardzo pięknem i pożytecznem, gdyby 
Ind wiejski ufał bodaj jednemu urzędnikowi 
w Galicyi i bez podejrzeń sprawę mógł trak­
tować. To też marszałek strzegł się powie 
dzieć, w ilu też to gminach komasaeya się 
dziś przeprowadza ku zadowoleniu chłopów.

Poza temi sprawami same zostały d e f i ­
c y t y  krajn i ludn. Straszna klęska posuchy, 
przeciwko której sejm nie ma ani centa, nie­
dopełnione obietnice rządu, że budowa kana­
łów zacznie się już w roku 1904 i wkońcu 
faktyezny, ciężki deficyt budżetu krajowego, 
oto tło mowy marszałkowskiej.

Nie mógł marszałek wspomnieć o najstra­
szniejszym deficycie: o zobojętnieniu całej 
ludności wobec sejmu i o zapomnieniu tegoż 
o najważniejszych jego obowiązkach, tj. o 
pozyskaniu siły ludowej dla prae ustawodaw­
czych. Ostatnie wybory we Lwowie pokazały, 
że na 14.000 wyboreów głosowało właściwie 
tylko dw a t y s i ą c e ,  bo reszta głosów to 
były wykupione, wycyganione, lub wprost da­
rowane legitymacje wyborcze, zanoszone do 
urny przez hyeny wyborcze.

To było w stolicy, a co się dzieje poza jej 
marami, o tem także marszałek nie mógł mó­
wić. Rozbrat zupełny, niechęć i obojętność 
lndn do sejmu, panoszenie się coraz to dro­
bniejszej garści uprzywilejowanych, a podu­
padanie całej ogromnej masy narodu, niszczo­
nej klęskami i demoralizowanej biedą, to 
dziś piętno stosunków krajowych. A żadna 
g ł ę b s z a  potrzeba, żadne głębsze uczucie 
narodowe, społeczne lnb polityezne nie znaj­
duje żywego echa w tym martwym sejmie, 
wśród „familiantów", goniących dzisiaj dla

odmiany z procesyi na procesyę, jak jutro 
będą gonili z rautu na raut.

Czy nie zagrzmi w tej sali upadającej i 
duszącej się z braku świeżych żywiołów in- 
stytucyi, żaden okrzyk, ża dość  już  b y ł o  
p r z y w i l e j ó w ,  dość  n i e d o ł ę s t w a ,  d o ś ć  
p r o w o k u j ą c e g o  p r ó ż n i a c t wa ,  a c z a s  
b y ł b y  n a j w y ż s z y  na  w p r o w a d z a n i e  
l udn do sejmn!?

Czy wśród monotonnych odczytywań refe­
ratów, wśród pustych krasomówczych popi­
sów, wśród tych p o z o r ó w  ciała prawodaw­
czego nie znajdzie się ani jeden głos, który­
by przypomniał „kolligatom" i potentatom 
powiatowym niespłacony weksel: r e f or mę  
w y b o r c z ą ?

Jeżeli nie, tem gorzej dla dzisiejszego 
sejmu.

Z bagna gimnazyalnego.
Buczacz, 27 września.

W  num erze „N aprzodu" z 6 lu tego b. r .  p rzed ­
staw iliśm y  jeden  ty p  pedagoga z bag n a  g inna- 
zyalnego buczackiego 1 opisaw szy skandaliczne, 
publiczne zgorszen ie  w yw ołujące zachow anie  ̂ się 
p ro feso ra R em bacza, k tó re  pozostaje  bezkarnem , 
pomimo tego , że je s t  znane  od la t  przełożonym  
władzom , py ta liśm y  się: „czy w ysta rczy  n ie  być 
„h a jd am ak ą  R u sin em ", n ie  być „w olno dnm eem ", 
n ie  n a raz ić  się ka techecie , by m ieć ju ż  l is t  że­
lazny  n a  w szystk ie  inne  p o stęp k i? " ,

ó sm y  m iesiąc m ija  od tego  czasu , czekaliśm y 
cierpliw ie n a  odpowiedź i po dokładnej rozw a­
dze odpow iadam y: n n a s  w  G alicy i rzeczyw iście 
w ystarczy  n ie  być podejrzanym  polityczn ie , n ie  
b jć  an tyk le ryka łem , n ie  n a raz ić  się ks. k a tec h e ­
cie, by mieć l i s t  że lazny  n a  w szystk ie  inne  po­
stępk i. P rzypom nim y ca łą  sp raw ę i sądzim y, że 
każdy  czy te ln ik , bez w zględu n a  sw e przekona­
n ia  polityczne, p rzyzna  słuszność pow yższej od 
pow iedzi.

S tan isław ow i R em baczow i, profesorow i w  c. k . 
gim nazyum  w B aczaczn, zarzneonem  zostało : że 
jako  n iepopraw ny alkoholik  często w yw ołoje pu ­
bliczne zgorszen ie , w  s tan ie  p ijanym  przychodzi 
do szkoły i  tu  b redzi n iestw orzone rzeczy  k n  n- 
ciesze uczniów , p ijan y  przyehodzi n a  konfereneye 
nauczycielsk ie; p ijan y  n a  n licach m iasta  w ywo­
ło je  aw an tu ry  i  do nagrom adzonej gaw iedzi m a 
przem ow y —  że profesor R em bacz, człow iek żo­
n a ty , był w idziany , ja k  n a  uczęszczanej ulicy 
m iasta  zaczepiał dziew ki podejrzanego k a lib ru ; w 
s tan ie  p ijanym  w ypraw ia ł w  szynkach aw an tu ry  
i  bił się z  żoną, k tó ra  go c iąg ła  do domu, że 
w reszcie  prof. R em bacz sp ity  n a  publicznej pro 
m enadzie n apastow ał przechodzące panny , a  do 
dw u nczenlc w ołał: „ te  muBzą b y ć ...." , głośno tak , 
że przechodzący słyszeli. Słow em , w iązanka  fak ­
tów , z k tó rych  każdy  pojedynczy w y sta rcza  do 
usun ięc ia  pedagoga ze szkół.

N ie u lega  w ątpliw ości, że nad  a rtyku łem  „N a­
przodu" przeBzłaby w ysoka ra d a  szkolna k ra jo ­
w a do porządku  dziennego, o t socyaliści niech  
sobie p iszą. A le tow . d r  A nzelm  M osler pow tó­
rzy ł w szystk ie  te  z a rzu ty  w  podan ia  do rad y  
szkolnej, ofiarow ując dowody, oraz p rzy jm ując 
n a  siebie odpow iedzialność karno-sądow ą. Nolens 
volens m usiano coś robić. W p raw d zie  panom  z 
rad y  szkolnej k ra jow ej postępki prof. R em bacza 
jn ż  od la t  b j ły  znane  i d latego  um ieszczono go 
w buczackim  gim nazyum , te j kolonii k a rn e j dla 
pedagogów ; a le  doniesienie m nsiało być urzędo 
w nie załatw ionem . N a tu ra ln ie  z flegm ą. Coś in ­
nego, gdyby się rozchodziło o jak ie ś  kółko sa ­
m okształcen ia  się g im nazyastów , ja k iś  ra d y k a ­
lizm  sup len ta , jak iś  donos ka teche ty , lotem  bły­
skaw icy zjaw iłby  się in sp ek to r śledczy i w ino­
w ajca  n a  ra z  dw a zosta łby  u k a ran y ; lecz w tym  
w ypadku, gdzie się rozchodzi o jak ie ś  tam  p u ­
bliczne zgorszenie, m ożna było działać powolnie.

W  dw a m iesiące po w niesionem  podan ia  z ja ­
w ił się w B aczaczn in sp ek to r szkolny rad ca  L e  
w ieki, celem  przeprow adzania dyscyp linark i p rze­
ciw profesorow i Rem baczow i. P a n  in spek to r przy 
s tąp ił do oczyszczenia p an a  p ro feso ra w nastę  
pu jący  o ryg ina lny  sposób. N a m niej w ażne fa k ta  
p rzesłuchał św iadków , k tó rzy  w  zupełności po­
tw ierdz ili za rzu ty  opilstw a; św iadków  zaś powo­
łanych  n a  stw ierdzen i#  ciężkich zarzu tów  co do 
n ap asto w an ia  dziew cząt, w ykrzyk iw an ia spośnych 
słów, w y praw ian ia  bnrd  i t . d. p an  ingpektor 
w cale n ie  słuchał.

N ie polecono też  prof. R em baczow i, by co do 
tyeh  zarzu tów  skarży ł donosiciela do sądu  o o- 
zzczerstw o; n ie  były  więc te  fa k ta  an i p rzed­

m iotem  dochodzenia dyscyplinarnego , an i badane 
w drodze k a rn o  sądow ej —  i nw isły po ga licy jska  
w pow ietrzu .

N atom iast p rzeprow adził in sp ek to r L ew ick i do­
wód alibi n a  n ieskazite lność  obyczajów  prof. Rem - 
baeza, zasiągnąw szy  co do n iego opinii m ag is tra tu  
m iasta  B nczacza, e. k . s ta ro s ty  i c. k . naczeln ika  
sądn. N a tu ra ln ie  opinie w ypadły  ja k  na jko rzy ­
s tn ie j; k tóż n ie  zn a  stosunków  m ałom iasteczko­
w ych, gdzie p rofesor g im nazyałny  je s t  g rubszą 
ry b ą ?  A p an i profesorow a ży je  debrze z p an ią  
sta ro śc iną , a  pan  naczeln ik  m a synów  w gim na­
zyum, in n y  m a tam  krew nych  i t . d. Z  n a jw ię  
kszem  uznaniem  w yraz ił się  m a g is tra t m iasta , 
k tó ry  w osobie bu rm istrza  S te rn a  ośw iadczył, że  
prof. R em bacz je s t  p raw dziw ą ch lubą m ia s ta  —  
i jedno sk in ien ie  z  góry , a  będzie m ianow any 
honorow ym  obyw atelem  B nezacza.

Zbytecznem  wobec tego  okazało Bię w szelkie 
dalsze badan ie . S tw ierdzonem  zostało , że prof. 
R em bacz n ie  siedział jeszcze an i w  areszcie  gm in­
nym , a n i w  areszcie  sądow ym , a n i te ż  przez s ta ­
rostw o n ie  by ł ka ran y m ; je s t  w ięc człow iekiem  
nieposzlakow anym .

Obok ty eh  op in ij uży ł in sp ek to r L ew icki je ­
szcze drugiego oryg inalnego  środka p rzy  czy­
szczenia prof. R em bacza. P rz e d  nam i leży  do­
słow ny odpis w łasnoręcznej n o ta tk i in spek to ra  
L ew iekiego. B rzm i ona: „A d C hlebek. K s. Śei- 
słow ski w idział go z w ykluczonym  nczniem  Na- 
zaruk iem  (socyalistą). S yn  p ro feso ra C hlebka o- 
głosił się bezw yznaniow ym ; p su ł m łodzież. T eraz , 
k iedy go brak ło , młodzież uspokoiła się. C hlebek 
n ie  u trzym uje  stosunków  z n ik im , t j lk o  z  ży d a­
mi, w ynosi z g ro n a  w iadom ości różne, m iędzy 
innem i w iadom ość o tem , że R em bacz przyszedł 
do g im nazyum  w s tan ie  podnieconym ".

W idocznie  p rofesor Chlebek, uczący w  tem  
sam em  gim nazyum , s łuchany  w  tokn  dyscyplina- 
rk i w yraz ił się n ieko rzystn ie  o opilstw ie prof. 
R em bacza; d la  spara liżow an ia  tego  zeznan ia  słn 
cha tedy  p an  in sp ek to r św iadka n a  św iadka i 
celem  zdyskredytow ania* p. C hlebka, p rofesora 
ósm ej ra n g i, człow ieka osiw iałego w służbie, słu­
cha  p an  inspek to r, jak o  sędziego, m łodego k a te ­
chetę g im nazyalnego, ks. Scisłow skiego, i  n o tn je  
tegoż s tra szn e  za rzu ty  przeciw  prof. Chlebkow i. 
P rzeprow adziw szy  ta k  szczęśliw ie dochodzenia 
dyscyp linarne , w rócił p. rad ca  L ew icki do L w o­
w a. P ro feso r zaś  R em bacz w yspow iadał się ze 
sw ych grzechów  i uzyskał duchow ną absolncyę 
od ks. Scisłow skiego; upokorzył Bię i  w szystko 
mn będzie darow anem . I  w e L w ow ie m n p rz e ­
baczono. Szereg  m iesięcy m inął od tego  czasu, 
ro k  szkolny się skończył i  now y się zaczął; pro 
feso r R em bacz u rzędu je  ja k  urzędow ał w  g im na­
zyum buczackiem , w szczep iając sw ym  przykładem  
m oralne zasady  w m łodzież. P ije , ja k  pił, i  w y­
ra b ia  n ad a l aw an tu ry  w yw ołując publiczne zgo r­
szenie. D opiero p rzed  dwoma tygodniam i m ie­
szkańców  n licy  K olejow ej z a larm ow ały  w  nocy 
ry k i; by ła  to ta k  często pow ta rza jąca  się scena: 
p ro feso ra R em bacza sp itego c iągn ie  żona w  a sy ­
s te n c ji  do domn, a  on ryczy , ja k  wół. S ta ł się 
on wogóle zn an ą  figurą w m ieście, o k tó re j opo 
w iad a ją  w prost bajeczne rzeczy, sprośne i  skan  
dallczne. S kanda l goni za  skandalem , i  lad a  
dzień okaże się po trzeba  now ej dyscyp linark i. 
L ecz n ic  n ie  szkodzi, p rofesor R em bacz znow n 
się w yspow iada i znow u m u będzie przebaezo- 
nem .

S E J M .

(Telefonem).
Otwarcie sejmu.

Lwów, 30 września. (Telefonem). Marsza­
łek krajowy hr. Badeni otworzył sesyę sej­
mową dziś o godz. 1135 w południe nastę­
pującą mową:

Mewa marszałka krajowego.
H r. S t. Badeni zaczął sw oją przem ow ę od 

w ychw alan ia  kongresu  m aryaósk iego , poczem p rz e ­
szedł do om ów ienia poszczególnych przedłożeń.

Płace i emerytury nauczycieli.
W yk o n u jąc  zeszłoroczną uchw ałę sejm ow ą przed 

fcłada w ydział k ra jow y  z m i a n ę  u s t a w  s z k o l ­
n y c h ,  k tó ra  w w ielu szczegółach p rzynosi ulgi 
i u lepszen ia  d la  nauczycieli i w prow adza pożą 
dane  d la  adm in istracy i szkolnej zm iany.

P ro jek to w an a  reform a u s tan aw ia  m inim um  em e­
ry tu ry  d la  nauczycieli, u s ta n a w ia  m inim um  pen- 
*yi w dow iej i  minim om pensy j sierocych, przy 
zn a je  k w a rta ł pośm iertny  wdowom i  sierotom  po 
em ery tach , pow iększa ilość pięcioleei do sześeiu,

um ożliw ia nauczycielom  prow izorycznym  zyskan ie  
jednego pięciolecia, p rzy zn a je  nauczycielom  s ta łe  
w ynagrodzenie  w  ra z ie  p rzen iesien ia  z u rzędu  
n a  in n ą  posadę.

Włości rentowe.
P rzedk ładam y ponow nie w nioski w  sp raw ie  

w ł o ś c i  r e n t o w y c h ;  ty m  razem  n a  podetaw łe 
zupełnego porozum ienia z  rządem , tak , że dziś 
ju ż  w y łącznie  od w oli w ysokiej Izb y  zależy , aby  
t a  now a, a  poży teczna in s ty tn ey a  w eszła w życie.

M yślą p rzew odnią te j  n staw y  jeBt i  pozostanie 
o trzym an ie  i zachow anie is tn ie jąch  średn ich  go­
spodarstw  w łościańskich , tw orzen ie  now ych go­
spodarstw , m ających te  sam e w arunk i. Chodzi 
w ięc o to , by  w łościanin  ziem ię, k tó rą  dziś po­
siada  w  sw ych rękach , u trzym ał, w zględnie , by  
ją  nabyć mógł w  w arunkach  gospodarczych zd ro ­
w ych, k tó reby  daw ały  m ożliw ą pew ność, że  ta  
posiadłość w łościańska n ie  zm niejszona w  ty ch  
sam ych ręk ach  pozostanie.

Kasy Reiffeisenowskie.
Około 4 0 0  is tn ie jących  k a s  R eiffeisenow skich, 

przeszło  ośm m ilionów w kładek  oszczędności, k tó ­
rym i rozporządzają , przeszło  1 0  milionów  udzie­
lonych  pożyczek, oto re z n l ta t rozw oju  k a s  R eifiei- 
sena  po la taeh  pięciu. W spom inam  o tem  d la­
tego , by zachęcić do dalszego tw orzen ia  ty ch  kas, 
a  zarazem  dodać o tuchy  i ufności w e w łasne 
siły .

Komasaeya.
U staw a  kom asacy jna , k tó ra  z w ielu s tro n  

spo tyka ła  się z n iedow ierzan iem , w eszła  n a re ­
szcie w  życie, a  ludność w ie jska  w ty ch  gmi- 
naeh , w  k tó rych  roboty  się rozpoczęły, z  w iel- 
kiem  zadow oleniem  u ła tw ia  dzia łan ie  kom isyi ko- 
m asacy jnej.

Biura pośrednictwa pracy.
U chw alona w zeszłym  roku  u s taw a  o b iu rach  

pośredn ic tw a p racy  nzyska ła  najw yższą  s a n k c ję , 
a  w ydział k ra jow y  czyni obecnie przygo tow an ia , 
by ju ż  w ciągu  zim y w pew nej ilości pow iatów  
b iu ra  p racy  pow sta ły . S ądzą, że w  o rgan izacy i 
ty ch  b iu r na leży  postępow ać pow oli i  o strożn ie . 
Z daje  m i się, że  p rzy  w ejściu  w  życie te j  u s ta ­
w y p rzesadne były  w ypow iadane obaw y z jed n e j, 
a  nadz ie je  z d rug ie j s tro n y . U staw a sam a n ie  
p rzyn iesie  jeszcze spodziew anej korzyści, s tw a rz a  
ona  ty lko  ram y  do d z ia łan ia  d la  lndzi dobrej 
w oli w  rep rezen tacy ach  pow iatow ych i w  g m i­
nach  m iejskich , a  w ydziałow i k rajow em u da je  
m ożność u ła tw ian ia  i  regu low an ia  akcy i pow ia­
tów  i m iast.

Z anim  n asza  o rgan izacya  w eszła  w  życie, ode­
zw ał się jn ż  o n ie j głoB in te resow anych  p raco­
daw ców  za  g ran icam i p ań stw a , k tó rzy  p rzez  sw ą 
ofieyalną re p re z e n ta c ję  ośw iadczyli, że  i  n ad a l 
pozostaną  w stosunkach  z agen tam i p ryw atnym i, 
a  n ie  z k ra jow em i b in ram i p racy . W idoczn ie  i 
s łu szn ie  uznali, że lepszym i zastępcam i ich  in te ­
resów  będą agenci.

Regulacya rzek, budowa kanałów, melioracje.
M arszałek  om aw ia sp raw ę reg u lacy i rz e k  i  me­

lio ra c j i .
B udow a kanałów  w ro k n  bieżącym  rozpoczęta  

n ie  będzie, a  ream bu lacya  d la  p rzes trzen i Z ato r- 
K raków  dotąd  n ie  zo sta ła  zarządzoną. W sk u tek  
tego  nchw alona w  budżecie n a  rok  1 9 0 4  d o ta ­
c j a  k ra jo w a  przen iesiona  zo sta ła  n a  ro k  1 9 0 5 .

Tegoroezna klęska posuchy.
Omówiwszy rozm iary  k lęsk i posuchy, ośw iad- 

eza m arszałek : W obec stosunków  finansow ych
k ra jn  w ydział k ra jo w y  n ie  mógł p rzedstaw ić  
w niosku u d z ie lan ia  ro ln ikom  w y datne j pomocy z  
funduszów  k ra jow ych  i poprzestać m usiał n a  
w niosku, by  sejm  p rzy ją ł gw araneyę  za  pożyczki, 
k tó reby  w  ra z ie  koniecznym  pow iaty  lub gm iny  
zaciągać  chcia ły  celem  p rzy jśc ia  ludności z po­
mocą.

W y d zia ł k ra jow y  n ie  sądzi, by roboty  pub li­
czne d la  d an ia  ludności zarobkn  kosztem  fu n d u ­
szu k ra jow ego, były konieczne, a  to tem  b a r­
dziej, że w łaśn ie  w tych  pow iatach , k tó re  n a j­
bardziej posuchą do tkn ię te  zosta ły , w  roku  bie­
żącym  i w  ro k u  przyszłym  w ykonyw ane będą 
ta k  w ie lk ie  roboty  publiczne, że  miejscowe siły  
robocze z trudnośc ią  ty lko  im  podołać po trafią .

Kwestya ruska.
(Po ru sku ). W itam  serdecznie  posłów  n a ro d o ­

wości rn sk ie j, w itam  z tą  uzasadn ioną n ad z ie ją , 
że ro zs tró j, ja k i  m iędzy nim i a  w iększością  te j 
Izb y  w ciągu  o sta tn ie j sesyi pow stał, p rzy  w spól­
n e j pracęy d la  dobra k ra ju , w zajem nej w yrozum ia­
łości i  dobrej woli, n ie ty lko  u s tąp i, a le  i  w  za­
pom nienie pójdzie. Mam n ad z ie ję , że zn a jd ą  się 
d rog i i  środki, by n a  podstaw ie  w spólnego p o ro ­
zum ienia  is to tn e  k u ltu ra ln e  po trzeby  narodu  ru ­
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skiego znalaz ły  w te j Izb ie  i  w te j sesy i p rzy ­
chylne i pom yślne za ła tw ien ie .

A le zarazem  w noszę gorący  apel do w as p a ­
now ie, byście w sp raw ach , k tó re  w edług naszych  
n ajlep szych  i  na jszczerszych  in ten cy j podkładu 
narodow ościow ego n ie  m ają , w  k tó rych  obca nam  
je s t  jakako lw iek  m yśl uboczna prócz celów  nam  
i w am  zupełn ie  w spólnych, byście nasze j dobrej 
w oli n ie  podaw ali w  w ątpliw ość, n ie  p rzypisy  
w ali nam  in ten cy j, k tó rych  n ie  m am y, a  tem  sa 
mem n ie  u tru d n ia li dobrow olnej je że li n ie  zgo­
dy  to  p rzyna jm n ie j porozum ien ia , jak iego  w asz 
I n asz  in te re s  rów nie stanow czo w ym aga.

Deficyt.
(P o  polsku). N a  koniec k ilk a  słów ty lko  o b u ­

dżecie i  finansow em  położeniu k ra ju .
P ro je k t budżetu  n a  ro k  19 0 5  m a w sobie w y­

ra ź n e  i sm utne  znam iona bardzo trudnego  poło­
żen ia  finansow ego k ra ju , bo rów nocześnie zaw ie­
r a  p ro jek t 6-m ilionow ej pożyczki i podw yższenie 
dodatków  do podatków , odroczenie o ro k  w yda­
tków , o p iera jących  się n a  uchw ałach  w ysokiego 
sejm u i w prow adzenie do dochodów k ilk u  pozy­
cy j, k tó re  są  w łaściw ie zużyciem  zap asu  spe- 
cyalnych  funduszów .

W y d a tk i w zrosły w przeciągu  la t  ośm iu o 10 
m ilionów, a  w  tem  w ydatk i n a  szkoły ludow e o 
6 m ilionów. W y datność  h a le rza  dodatków  w zro­
s ła  w  tym  sam ym  czasie  ty lko  o 2 4  ha le rze , 
co czyni p rzy  dotychczasow ej stop ie  dodatków  
P / a  m iliona.

Dochody z op ła t konsum cyjnych w zrosły o 6 l /a 
m iliona, a  gdy  w ysokość dodatków  do podatków  
w ynosiła  6 0  lnb  61  halerzy  i  n ie  u leg ła  przeto  
od roku  1 8 9 5  zm ianie, d latego  różn ica  m iędzy 
w zrostem  dochodów a  w ydatków  norm alnych, nie 
w liczając jak ichko lw iek  inw estycy j, w ynosi ju ż  
dziś 2 m iliony.

T a k i je s t  s ta n  rzeczy  dzis ia j, a  będzie z  k a ­
żdym  rokiem  gorszy  z pow odn w zrostu  w ydatków , 
n iezaw isłego od w oli w ys. sejm u.

Podwyższenie podatków.
P rzed k ład a jąc  w niosek podw yższenia dodatków

0 5 ha le rzy , w ydział k ra jow y  św iadom y je s t, że 
c ięża r to znaczny, jed n ak  n ieun ikn iony , gdyż 
w ydział k ra jow y  uw aża pokryw anie bieżących 
s ta ły ch  w ydatków  drogą pożyczzk za  rzecz w y­
kluczoną.

Podw yższeniem  proponow anem  dodatków  do po­
datków  uzyskujem y ty lko  chw ilow ą rów now agę 
budżetow ą, a  ju ż  w  ro k u  19 0 6  g rozi nam  now y
1 znaczny  niedobór.

C hcąc oprzeć m ożliw ą sanacyę n a  g runcie  r e a l­
nym  w g ran icach  dzisiejszego system u podatko­
wego, w idzę środek  n a  raz ie  ty lko  jeden , to  je s t 
uzyskan ie  ponow nego znacznego podw yższenia 
państw ow ego podatku  od w ódki n a  rzecz kra jów , 
p rzy  rów noczesnej ja k  n a jśc iś le jsze j oszczędności.

Je ż e li w ysoki sejm  m yśl tę  sw oją uchw ałą  po­
p rzeć  zechce, poczyni w ydział k ra jow y  n a ty ch ­
m ia s t po trzebne k rok i w stępne celem  w spólnej 
akcy i w szystk ich  k ra jów  m onarchii.

W końcu  zachęca m arsza łek  sejm  do oszczę­
dności, w znosi ok rzyk  n a  cześć cesarza  i  po­
św ięca w spom nienie pośm iertne Rom anow iczow i.

Mowa namiestnika.
Hr. A. Potocki podnosi potrzebę sanacyi 

finansów krajowych i obiecuje współdziałać 
w obmyślaniu i przeprowadzeniu odnośnych 
starań.

Włości rentowe.
Rząd nie przedstawia w tym roku żadnych 

przedłożeń do powzięcia uchwał, jednak nie­
które przedłożenia wydziału krajowego były 
przedmiotem poprzedniego porozumienia się 
z centralnym rządem, i w tym kierunku wspo­
mnę tylko o tak ważnej i ogólnie pożyte­
cznej ustawie, jak ustawa o w ł o ś c i a c h  
r e n t o w y c h ,  co do której nastąpiła zgoda 
tak co do samej ustawy, jak i co do nwzglę- 
dnienia najważniejszych przez sejm uchwalo­
nych rezolncyj.

Szkolnictwo.
Namiestnik omawia działalność rady szkol­

nej krajowej, pomnożenie liczby szkół ludo­
wych, seminaryów nauczycielskich, szkół śre­
dnich i inspektorów szkolnych.

Gimnazyum ruskie.
W  osobnem sprawozdaniu przedłożyła rada 

szkolna krajowa opinię w sprawie założenia 
gimnazyum z językiem wykładowym ruskim 
we wschodniej części kraju, biorąc w zakres 
swych badań, stosownie do życzenia sejmu, 
również kwestyę utrakwizmu. Rada szkolna 
krajowa, wydając tę opinię, miała na uwadze 
czysto rzeczowe momenta, a nie wątpię, że 
wysoki sejm z całą życzliwością zbada tę 
sprawę i postąpi w myśl zasad, któremi się 
zawsze kierował w spełniania potrzeb kultu­
ralnych narodu ruskiego, których słuszność i
rzeczywistość uzna.

Przeciw „agitacyom“ w gimnazyach.
Przy tej sposobności muszę jeszcze zazna­

czyć, że wydane przez radę szkolną krajową 
zarządzenia odniosły pomyślny skutek i że 
w zeszłym roku nie można było zauważyć w 
wewnętrznem życiu szkół średnich żadnych 
a g i t a c y j  n a r o d o w y c h  l ub  s p o ł e c z ­
nych .  Nie mogę jednak powiedzieć, ażebyś­
my nie mieli wciąż do walczenia ze społecz- 
nemi lnb narodowemi agitacyami, wychodzą- 
cemi z poza szkoły i to tak w gimnazyach 
polskich jak ruskich. Działanie na młode u- 
mysły, nie mogące jeszcze mieć własnego wy­
robionego sądu, odrywanie ich od ich obo­
wiązków, to jest od nanki, uważam za ciężki 
grzech wobec własnego społeczeństwa, ruskie­

go czy polskiego, a jakkolwiek walka z po- 
dobnemi agitacyami jest nadzwyczaj utru­
dnioną, to jednakowoż wszelkich starań do­
łożę, ażeby tym s z k o d l i w y m  p o s t r o n ­
n y m  w p ł y w o m  t a m ę  p o ł o ż y ć .

Regulacya rzek.
Namiestnik omawia po rusku sprawę regu­

lacyi rzek, która się w tym roku rozpocznie.
(Po polsku): Miałem nadzieję, że w tym 

roku będzie już można zacząć r e g n l a c y ę  
R u d a w y  p o d  K r a k o w e m ,  która ma być 
wykonaną na koszt państwowej nadzwyczaj­
nej dotacyi wodnej. Projekt szczegółowy i 
kosztorys tej budowy był już na wiosnę go­
towy, jednakowoż sprawa ta  jest ściśle zwią­
zana z kwestyą przeprowadzenia kanału pod 
Krakowem i zabezpieczenia na przyszłość te­
go miasta od klęsk powodzi. A gdy gmina 
miasta Krakowa wystąpiła z oddzielnym no­
wym projektem przekopu na Wiśle i innego 
przeprowadzenia kanałn, a operat techniczny 
tego projektu przedłożyła dopiero z końeem 
lipca b. r., musiała być na razie r o b o t a  
r e g u l a c y j n a  n a  R n d a w i e  w s t r z y ­
mana .

Klęski elementarne.
Wkońcu omawia namiestnik klęski elemen­

tarne: posuchę i poż ry, obiecując wydatną 
pomoc ze strony rządu zwłaszcza dla Brze­
ska i Sokołowa.

Następnie przedstawił namiestnik sejmowi 
komisarza rządowego, wiceprezydenta namie­
stnictwa Włodzimierza hr. Łosia.

Po ndzielenin dłuższych urlopów rektoro­
wi prof. Kalinie i ministrowi Piętakowi, oraz 
odesłaniu pisma sądu obwodowego w Cieszy­
nie o wydanie posła ks. Stojałowskiego, do 
komisyi prawniczej, zabrał głos poseł dr 
Oleśnicki i złożył imieniem posłów ruskich 
następujące oświadczenie:

IJeklaracya ruska.
„My członkowie klnbn ruskich posłów sej­

mowych, wybrani przy uzupełniających wy­
borach w dniu 1 4  czerwca 1 9 0 4  r., wstępu 
jemy dzisiaj do sejmu po precedensach, które 
jasno i wyraźnie zaznaczają dzisiejsze na­
sze stanowisko polityczne i naszą rolę w 
sejmie".

Deklaracya wylicza krzywdy Rusinów, do­
znane w czasie poprzedniej sesyj, które spo­
wodowały złożenie mandatów przez posłów 
rnskich.

„Ten krok aprobował cały naród rnski na 
więcej jak 5 0  wiecach, a przeprowadzone 
wybory uzupełniające dają najlepszy dowód, 
że nasze stanowisko polityczne i taktyka 
nasza w tym sejmie były zgodne z przeko­
naniem izin tencyam i całego narodu ruskie­
go w kraju. Idąc za wołaniem tego narodu, 
oświadczamy na wstępie, że zajmujemy to 
samo ostre i wyraźne stanowisko, na jakiem 
staliśmy dotąd i stać będziemy na niem sta­
nowczo, dopóki większość sejmowa nie zmieni 
swojej dotychczasowej polityki wobec narodu 
ruskiego, jego życzeń, potrzeb i interesów, 
a na większość sejmową spadnie odpowie­
dzialność, jeżeli naród ruski nabierze prze 
konania, że w tej Izbie niema dla niego 
ani prawa, ani sprawiedliwości".

Z porządku  dziennego odesłał sejm  w pierw - 
szem  czy tan iu  do odpow iednich kom isyj 8 4  sp ra ­
w ozdań w ydziału  krajow ego.

P o se ł O l e ś n i c k i  uczynił n ag ły  w niosek o 
przy jśc ie  z pomocą do raźną  ludności, do tkn ię te j 
tegoroczną k lęską  posuchy. W niosek  p rzekaza ła  
Izb a  kom isyi budżetow ej.

N a tem  o godz. 1 ‘2 5  zam knął m arsza łek  k ra ­
jow y posiedzenie, naznacza jąc  n as tęp n e  n a  ju tro  
godz. 11 rano .

Defraudanci przed sądem.
Kraków, 29  w rześn ia .

(Siódmy dzień rozprawy).
Rozprawa popołudniowa.

D zisie jsza  popołudniow a rozp raw a zaczęła  się 
o godz. 4 1/ł . P ow ołany  św iadek  K aro l C z a p l i ­
c k i ,  teść  B ark i, ko rzy s ta jąc  z § 1 5 2 , uchyla  
się od zezn aw an ia  w  sp raw ie  zięcia.

Św iadek  W ładysław  W i l d ,  zaprzysiężony, la t  
3 0 , u rzędnik iem  Tow . k red . ręk . i przem . był 
p rzez  6 la t .  Pow odem  jego  u s tąp ien ia  z T ow a­
rzy s tw a  były  ciąg łe  n ieporozum ienia z M iillerem . 
W id z ia ł dość często, że  M iiller pozycye w yw a­
b ia ł płynem .

P r z e w . :  I  cóż, czy się to  panu  n ie  podo­
b a ło ?

.Świadek W i l d :  P rzec ież  to  je s t  ustaw ow o 
w zbronione.

Św iadek w  r .  1 8 9 9  m ów ił o tem  Chm urskie- 
mu. C hm urski mn pow iedział, że  tem u  n ie  w ierzy .

P r z e w . :  A  co p an  w iesz o C hm ursk im ?
W i l d :  P a n  C hm urski n ie  c ie rp ia ł k re ś leń  w 

książkach . W id ząc  popraw ki, iry to w a ł się i  k rzy ­
czał: „od czegóż soczek!"

C h m u r s k i :  P a n ie  prezydencie , pow tarzam , 
że n a w e t w yrazu  „soczek" n ie  znałem . K iedy 
czy ta łem  w  gaze tach  o „soczku" , sądziłem , że 
tu  idzie  o pan n ę  S o c z e k ,  k tó ra  p racu je  w  Tow . 
k red . rę k . i przem . (O gólna wesołość).

Ś w iadek  W i l d  dom aga się, aby go p. C hm ur­
sk i z a  w yraz  „ id y o ta " , uży ty  w  czasie ro zp ra ­
w y, p rzeprosił. C h m u r s k i  za  in te rw en cy ą  ra d ­
cy B łonarow icza p rzep rasza  p. W ild a ,

Ś w iadek  A leksander J a e h i m o w i c z ,  u rzędn ik  
Tow . k red . ręk . i  przem ., zaprzysiężony , powo­
łan y  przez  W a lię  n a  okoliczność, że k iedy  ra z  
W a lla  oddał C hm nrskiem n kasę  z  zaznaczeniem  
n a  k a rtc e , ile  w  k as ie  było p ieniędzy, C hm ur­
sk i, oddając W a lii  kasę , oddał m u o 1 0 0 0  K  
m niej.

Ś w iadek  Jaehim ow icz n ic  o tem  n ie  w ie. —  
W a lla  sk a rży ł się dość często, że  m u w  kasie  
b rak u je  p ien iądzy , a le  skąd  te  b rak i pow staw ały , 
n ie  w ie. O tem , aby  C hm urski odb iera ł od W a lii 
kasę , n ie  licząc  je j ,  rów nież n ie  w ie, ja k  i te ­
go, czy W a lla  odbierając kasę  od C hm urskiego, 
liczy ł ją , czy n ie .

P r z e w . :  A  co to  było z tym  „soczkiem "?
Ś w i a d e k :  P a n  C h m u r s k i  k a ż d e m u  u- 

r z ę d n i k o w i ,  k t ó r e g o  p r z y j m o w a n o ,  m ó ­
w i ł :  „ a  t o  j e s t  p ł y n  d o  w y w a b i a n i a " .

P r z e w . :  To to  jn ż  było trad y cy ą . K ażdy no­
wo p rzy ję ty  u rzędn ik  o trzym yw ał n a  początek  
flaszkę a tra m e n tu  i dw ie flaszki „soczkn" . (W e­
sołość).

Ś w iadek  zezna je  dale j, że  żaden  z dy rek to ­
rów  n ie  m ięszał się n igdy  do zes taw ian ia  b i­
lansów .

N a zap y tan ie  d ra  Seinfelda, czy by ła  k iedy 
w ciągu 13  stu  la t  rew izya  n iespodziana, odpo­
w iada św iadek, że ta k ie j rew izy i n igdy  n ie  było.

Św iadek ośw iadcza, że protokołów  n ie  pisano, 
ż e  p o s i e d z e n i a  o d b y w a ł y  s i ę  w  d o m u  
p. M a r k u s a  i ż a  n a  t e  p o s i e d z e n i a  M i ­
k o ł a j e w s k i e g o ,  j a k o  o p o z y c y i  w  r a d z i e  
n a d z o r c z e j ,  n i e  z a p r a s z a n o .

Św iadek  Ig n acy  D o m a g a l s k i ,  lu s tra to r  
Zw iązku stow arzyszeń  zarobkow ych w e Lw ow ie, 
zaprzysiężony, w ezw any d la  w y jaśn ien ia  sposo­
bów, jak im i przeprow adzono lu s tracy ę  Tow . k red . 
ręk . i p rzem . i powodów, d la  k tó rych  m alw er- 
sacy j w Tow . mimo trzy k ro tn e j lu s tracy i n ie  
w ykry to . Z w iązek  przedsięw ziął od r .  1 8 9 8  trzy  
'u s tra cy e  T ow arzystw a , a  w rsy s tk ie  op ierały  się 
n a  w ynikach  dochodzeń, p rzeprow adzonych p r z e z  
s » m o ( ! )  T ow arzystw o. W  r .  1 8 9 9  zauw ażono, 
że sum a w kładek  m aleje , mimo w zrostu  liczby 
w kładek. Św iadek  podaje, że m iejscow a kon tro la  
była bardzo dokładna i sk ru p u la tn a  (?). Św iadek, 
jako  lu s tra to r, poznał, że  d la  zbadan ia  s tan u  go­
spodark i w  T ow arzystw ie  dokładano bardzo zna­
cznych s ta ra ń .

P rzew odniczący zw raca  św iadkow i uw agę, że 
jeden  ze św iadków  zeznał pod p rzysięgą , iż 
ta k ą  kon tro lę  prow adzono ty lko  w  dziale w e­
kslow ym .

Ś w iadek  pam ięta , iż  k tó ry ś z  dy rek torów  w r. 
1 8 9 8  pow iedział m u, iż pozyeye w  księgach  są  
badane dokładnie. Jak o  dowód podaw ano, że  po­
szczególne cyfry  były podkreślane, co św iadczy 
o tem , że  cyfry  te  badano.

Z naw ca G a b l e n z  ośw iadcza, że  in s tracy a , 
p rzedsięw zię ta  przez Z w iązek, by ła  n iedokładną. 
L u s tra to r  Z w iązku bada ty lko  to , co m n p rzed ­
łoży ra d a  nadzorcza, dy rekcya i kom isya rew i­
zy jn a . A  to  n ie  w ysta rcza . J e ś li  odnośne organy  
chcia ły  n ie  dopuścić do kradzieży , należało  księgi 
ta k  badać, ja k  badali znaw cy G ablenz ł D oraw - 
sk i. K raść  m ożna mimo zgodności s trazzy  i s tan u  
k asy . L u s tra to r  te  ty lko  bada ł zestaw ien ia , a  z 
tego  zupełn ie  sądzić n ie  m ożna. T rzeb a  było 
szczegółowo badać pojedyncze pozycye, a  tego  Z w ią­
zek  n ie  rob ił z z a u f a n i a ( ! )  do rad y  nad zo r­
czej T ow arzystw a.

D r S e i n f e l d  s taw ia  w niosek, aby odczytać 
pro tokół z w alnego zgrom adzenia Tow . k red . 
ręk . i przem . d la  stw ierdzen ia , że n a  tem  zgro ­
m adzenia  żalono się, iż  lu s tra to r  Z w iązku, m i­
mo iż je s t  fachow cem , n ie  w ykry ł m alw ersacy j.

Św iadek  J a e h i m o w i c z  sam  się pow tórnie zg ła­
sza i przypom ina, że  ra z  zgłosiła się do niego jak a ś  
osoba z p rośbą o pożyczkę n a  w eksel. Św iadek 
zw rócił stro n ie  nw agę, że pożyczki n ie  otrzym a, 
gdyż poprzedni w eksel n a  2 0 0 0  K  n ie  zosta ł 
zapłacony. S tro n a  ośw iadczyła w ów czas św iad ­
kow i, że  w eksel je s t  w ykupiony od daw na. P o  
k ilk u  dn iach  dow iedział się św iadek  od C hm nr- 
skiego, że ów w eksel je s t  jnż p o k ry ty  i że p ie­
n iądze Bą n C hm urskiego.

W  tem  dowód, że C hm urski „pożyczał" sobie 
pien iądze i z tych  sum , k tó re  sk ładano  n a  sp ła tę  
akceptów .

P rz y  te j sposobności pow iedział C hm urski 
św iadkow i: „ jak  p an  będziesz w podobnem  ja k  
ja  położeniu, to  pożycz pan  sobie ta k ż e " .

P rzew odniczący  do C hm urskiego: Czy ta k  było? 
C h m u r s k i :  N ie pam iętam . T y le  ła t.

N astęp u je  przesłuchan ie  k ilkn  św iadków  w 
sp raw ie  długów  B a rk i i  sp łacan ia  p rzez  niego 
długów . Św iadkow ie ci zeznają , że d łożne im 
przez  B a rk ę  kw oty , są  n ie  znaczne. Św iadek  
L ip sk i do oskarżen ia  się n ie  przy łącza.

Z naw ca D o r a w s k i  p rzed staw ia  w ypadek  z 
d n ia  22  m arca  18 9 6  r . ,  w  k tó rym  M iiller o trzy ­
m aw szy od stro n y  10 0  z łr . w ciągnął tę  sumę 
do księg i g łów nej, a  n ie  w p isa ł je j do strazzy  
kasow ej. S alda w sku tek  tego  n ie  zgadzały  się.

N a tę  okoliczność pow ołany św iadek Adam 
F e d o r o w i c z ,  b. zastęp ca  d y rek to ra  T ow arzy­
s tw a  k red . ręk . zeznaje  za  zgodą s tro n  n ie  za ­
przysiężony. Św iadek tw ierdz i, że o te j spraw ie 
n ic  n ie  w ie, że k asy  w  tym  dn iu  n ie  odbierał.

R zeczoznaw cy 1 obrońcy s ta ra ją  się w ięc roz­
poznać pismo u rzędn ika , k tó ry  w  tym  czasie p ro ­
w adził księg i. Fedorow icz ośw iadcza, że w  tym  
czasie n ie  zastępow ał C hm urskiego. D r. S einfeld  
tw ierdz i, że w tym  czasie zastępow ał C hm ursk ie­
go z m a r ł y  R ehm an.

C hm urski p rzyg ląda  się pism u i ośw iadcza: 
P rzy s ięg ać  n ie  będę, a le  m nie się zdaje , że to
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pismo R ehm ana. (O gólna, d ługo trw ająea  w eso­
łość).

Sprzeciwienie się zaprzysiężeniu Markusa.
Św iadek  K aro l M a r k u s ,  rad ca  m iejsk i, p re ­

zes rad y  nadzorczej T ow arzystw a  k red . rękodz. 
i  przem ysłow ców . O sk. C h m u r s k i  sprzeciw ia 
się zap rzysiężen iu  św iadka z powodn n ienaw iści 
św iadka do oskarżonego. O skarżony  bowiem 
sprzeciw ił się p rzy jęc iu  M arkusa  do T ow arzystw a 
strzeleck iego  i by ł p rzeciw ny jego kandydatu rze  
n a  p rezesa  rad y  nadzorczej. *.

M a  r  k  n s ośw iadcza, że  n ienaw iśc i do C hm ur­
ek iego n ie  czuje. Czuje ty lko  ża l za  szkodę, ja k ą  
C hm urski w yrządził T ow arzystw u .

D r. S e i n f e l d  m otyw ując sp rzeciw ien ie  si% 
C hm urskiego zaprzysiężen iu  św iadka, p rzy tacza  
te  w szystk ie  m iejsca z a k tu  o skarżen ia , w  k tó­
rych  p ro k u ra to ry a  podkreśla  zan iedban ie  przez 
radę  nadzorczą, k tó re j prezesem  je s t  M arkus, 
w szelkich na jp rym ityw n ie jszych  obow iązków , ja ­
k ie  ta  rad a , a  w ięc i  M arkus, m ieli wobec T o ­
w arzystw a.

A k t oskarżen ia  stw ierdza , ż e  l e k k o m y ś l ­
n o ś ć  i n i e d b a ł o ś ć  r a d y  n a d z o r c z e j  była 
c i ą g ł y m  i n a j s i l n i e j s z y m  s p r z y m i e r z e ń ­
c e m  d e f r a u d a n t ó w ,  że l w i a  c z ę ś ć  w i n y  
i  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  s p a ś ć  w i n n a  me. 
n a d z o r c z e  o r g a n y  T o w a r z y s t w a .  R ada  
nadzorcza  i je j prezos pow inni i mogli by li za­
siąść  n a  ław ie  oskarżonych z M iillerem i spó lu l­
kam i. To w ięc p rzem aw ia n a js iln ie j przeciw  za­
p rzysiężen iu  M arkusa.

D r L e w i c k i  p rzy łącza  się do wywodów d ra  
Seinfelda.

P ro k . d r T r z a s k o w s k i  sp rzeciw ia się nie- 
zaprzysiężen iu  św iadka.

P rzew odniczący  po k ró tk ie j n a rad z ie  ogłosił 
uchw ałę try b u n a łu , postan aw ia jącą  w nioskom  pro­
k u ra to ra  n a  w yłączenie  sp raw y  C hm nrskiego, ł 
w nioskow i d ra  Lew ickiego na, w yłączenie n a  ten  
w ypadek i sp raw y  W alii —  o d m ó w i ć .  R ów nież 
n ie  p rzychy la  się do w niosku rew izy i działu  w e­
kslowego. T ry b u n a ł uchw alił powołać n a  św iad­
ków kom isarza policyi B roszkiew icza i  ag en ta  
poi. B ron isław a K arcza . T ry b u n a ł odm aw ia wnio­
skow i d ra  S ein felda n a  n iezaprzysiężen ie  św iadka 
M arkusa i m otyw uje sw eją  uchw ałę tem , że M ar­
kus n ie  s ta je  jako  oskarżony  i poniew aż d r  S e in ­
feld n ie  podniósł przeciw  św iadkow i D om agał 
sk iem n tych  w szystk ich  motywów , jak ie  n ap ro ­
w adził przeciw  M arkusow i.

Św iadek M arkus zosta ł w ięc zaprzysiężony. 
P rzes łu ch an ie  M arkusa odłożył try b u n a ł do dn ia  
następnego .

(Osmy dziett rozprawy).
Kraków, 3 0  w rześn ia .

D ziś o godz. 9 rano  rozpoczął się ósm y dzień 
rozp raw y  o defraudacye w T ow arzystw ie  k red . 
ręk . i przem ysłow ców

przesłuchaniem świadka Karola Markusa.
Z anim  to  jed n ak  nastąp iło , p rzysięg ły  B  r e n  e r ,  
odw ołując się n a  § 1 5 3 , p ro si przew odniczącego 
o w yjaśn ien ie , czy p. M arkus n ie  m ógłby korzy­
s tać  z tego  p a rag ra fu  i uchylić się od zeznaw a­
n ia  ze w zględu, że p. M arkus, jako  prezes rad y  
nadzorczej T ow arzystw a , mógłby się w zezna­
niach  pow ikłać i oskarżać sam ego siebie.

P rzew odniczący  ośw iadcza, że pouczy św iadka 
M arkusa, iż  rzeczony p a ra g ra f  pozw ala mu u- 
ehylić się od tych  py tań , k tó reby  były przeciw  
niem u sk ierow ane.

Św iadek  M a r k u s  zeznaje , że prezesem  rady  
nadzorczej je s t od r . 1 8 9 8 . Z a czasów  d e fra u ­
dacy j B ruśn ick iego  by ł św iadek zastępcą  d y re ­
k to ra  T ow arzystw a. P ie rw szy , k tó ry  w ykry ł de­
fraudacye B ruśn ick iego , by ł M iiller, jem u też  
polecono zbadan ie  k siąg . M iiller p racę  tę  w yko­
nyw ał n iedbale . Postanow iono w ięc zaprow adzić 
—  d la  ścisłości w księgow aniu  —  podw ójną bu- 
chalteryę .

W  tem  m iejscu  szuka św iadek  jak iegoś in d e ­
ksu , w  k tó rym  porobił sobie n o ta tk i o d z ia ła l­
ności oskarżonych —  zgubił go i —  ja k  mówi —  
nie  m ógłby bez niego odpow iadać!

D r S z a l a y :  P reze s  rad y  nadzorczej i  w ie­
czny n ieporządek! (W esołość). Św iadek  zeznaje , 
że  W a lla  by ł u rzędnikiem  n ie  dobrym , dlaczego 
go w ięc zrobiono kasyerem  —  n a  to  p y tan ie  p rze ­
w odniczącego —  odpow iedzieć n ie  może. U rzędo­
w anie C hm urskiego pozostaw iało zaw sze dużo do 
życzenia. M iędzy C hm urskim  i dy rekcyą były 
ciągłe n ieporozum ienia, „pan  dy rek to r C hm urski 
s ta ra ł  Bię bowiem jakby  o to , aby  T ow arzystw o  
było bankiem  C hm ursk iego". C hm urski, ja k  w ia ­
domo, pożyczał n a  w eksle n a  w łasn ą  rękę  bez 
cenzury , w  19 0 0  r .  pożyczył sobie 2 0 0 0  z łr ., 
w eksel nosił p rzy  sobie, w  te rm in ie  w  m aju  
d ługu n ie  zapłacił, lecz dopiero w g rudn iu , w eksla  
mimo to  n ie  zap ro testow ał i  n ie  zap łac ił p ro ­
centów . J e ś li  k iedy p łacił p rocen t, to  ty lko  5®/,,, 
a  w  T ow arzystw ie  by ł p rocen t w yższy. Z  jego  
przyczyny strac iło  T ow arzystw o n a  w ekslach  d ra  
Serafina C hm urskiego 3 6 8 6  koron . Z a  książeczki 
sp rzedaw ane stronom  po 3 c t., C hm urski n ie  
w niósł do k asy  T o w arzy stw a  za  2 7 8 6  k siąże­
czek. P ien iąd ze  te  u tonęły  w k ieszen i C hm ur­
skiego. Św iadek  w ylicza w dalszym  ciągu  sze­
re g  m alw ersacy j, popełnionych przez oskarżonych, 
a  objętych  ak tem  oskarżen ia .

Co do kontro li, w ykonyw anej w  T ow . podaje 
że kontro low ano w  te n  Bposób, że zestaw iano  ey- 
fry  b ilansów  z księgam i. In w en ta rze  badano su ­
m arycznie, rzadko  ty lko dokładniej. P o rtfe l w e ­
kslow y ra z  ty lko  zbadano ta k  dokładnie, że m ia­
no w ręk ach  każdy  w eksel.
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^ y B ię g ły  B r e n e r :  A dział w k ład ek ?  
ś w i a d e k :  I  te n  dział badaliśm y. B r  e n  e r :  
* tym  dziale popełniono na jw iększe  defranda

Osk. M i i l l e r :  W  19 0 1  r .  byłem  chory

to

#ta m iesiąca. P raco w ał za  m nie k to  inny . P rz y  
jtofly B r e u e r :  I u rzędn ik  zastępu jący  n ie  w padł 

trop d e frau d acy j?  Ś w i a d e k :  Może być, że 
r  zabezpieczył się n a  te n  czas, może wło- 

eoś gotów ki. Z resz tą  to n ie  łatw o było zba- 
H  bo to  „by ła  fiz isow a(sic!) p ra c a " . P rzysię- 
7  W e i s s :  T ak , to  p raca  by ła  tru d n a , mogli 
'S drobić fachow cy; to  też  panow ie pow inniście 
E' złożyć Bwoje obow iązki, jeśliśc ie  im  n ie  mo 
r  podołać. Gzy używ anie „soczku8 było dozwo- 
I 11*? Ś w i a d e k :  N ie, było ostro  zakazane. 

P rzysięg ły  W e i s s :  A  mimo to  c iąg le  się to 
/Mo. Je ś li  jeden  w iedział i d rug i i trzec i, że 

^  n ie  um ieją , pow inni byli m ieć kogoś, k toby 
zn a ł n a  buch a lte ry i. Ś w i a d e k :  Do 1901 r. 

J**liśmy p łatnego  fachow ego kon tro lo ra . B y ł w 
®Warzystwie 4 la ta . P rzy s ięg ły  B r e u e r :  To 

**Wa było ty ch  pieniędzy d la  fachow ego kon 
^ to ra , k tó ry  przez 4  la ta  n ie  w ykry ł tego , co 
^ b l l i  n ie  iaehow i. P rzy s . W e i s s :  P a n ie  M ar- 

czy p an  p racow ałeś w  jednem  stronn ic tw ie  
'ditycznem  z p. C hm ursk im ? Ś w i a d e k :  N ie, ja  
6a t e m  z u p e ł n i e  b e z b a r w n y ,  p a trzę  ty lko 

114 siebie.
Dr L e w i c k i :  P a n ie  radco, k iedy Broszkie- 

pow iedział, że w  T ow arzystw ie  „w yw abia- 
toście  zaraz , do k ilku  godzin w ykry li de- 

"Midacye. A  k iedy ra z  podchm ielony C hm urski 
^•Wiedział to  sam o, to  trzebaby  było aż trzech  
^ ss ię c y ?  J a k  to  pan  w ytłum aczysz? 

św iad ek  da je  odpowiedź n ie ja sn ą .
D r L e w i c k i :  A  dlaczego daliście P ileck iem u 

jMatny kon tro lo r T ow arzystw a) pisem ne podzię- 
°Wanie za  „sum ienną p ra c ę " , k iedy te n  Pile- 

^  przez 4  la ta  nic n ie  rob ił w  T ow arzystw ie?  
Św iadek daje  znow u odpowiedź n ie ja sn ą .
Dr S e i n f e l d :  P a n ie  św iadek, czy pan  n igdy 

ta uw ażałeś za  sw ój obow iązek zliczyć w szystko 
^kontrolować i zsum ow ać in w en ta rz , b ilanse  itd .?  
M a d e k :  N a to  trzeb ab y  szeregu m iesięcy.
Dr S e i n f e l d :  W ięc  n ie  było an i jednego 

im ien n eg o  człow ieka w  T ow arzystw ie , k tó ryby  
tem  za ją ł i uw ażał, że p rzeprow adzenie ta- 

^ ej kon tro li je s t  obow iązkiem  każdego o rg an u ?  
/‘M a d e k  n ie  odpow iada. —  D r S e i n f e l d :  

porów nyw ał pan  k iedy księgę g łów ną z 
M ęgSk w k ładek? Ś w i a d e k :  T o się porów ny­
wało. D r S e i n f e l d :  Czyś pan  zauw ażył k iedy, 
ta w księgach w yw abiano i k reś lono?  S w i a -  
'■»k; T ak . Z w racałem  n a  to uw agę. D r S e i n -  
9 Id:  I  n ie  uw ażałeś pan za  stosow ne nakazać  

^kontrom V  Ś w i a d e k :  Sądziłem , że dzieje się 
ta z prw odu błędów. D r S e i n f e l d :  M ają tek  
to w arzy s tw a  w ynosił m ilion, w eksle 600.000, —  
toy n ie  zanw ażyłeś pan  b rakn  300.000? S w i a -  
^ e k: A leż pan ie  m ecenasie, tegoby n ik t n a  awie- 
**6 n ie  doszedł.

Św iadek Józef B r o s z k i e  w i c  z, la t  39, s ta r ­
c y  kom isarz policyi, pow ołany n a  okoliczność, 
%  p raw dą  je s t, iż zw raca ł uw agę dyrekcyi na 
b la n k i  W a lii. P am ię ta , iż  ra z  W a lla  w  nocy 
* szynku poszedł do k asy  T ow arzystw a, w zią ł —- 
tak św iadnk  przypuszcza —  jak ąś  kw otę i w ró ­
cił do szynku. Ś w iadek  zw rócił w ów czas uw agę 
Korneckiego, że w T ow arzystw ie  m uszą być mai- 
H rg scy e . P o  k ilku  dn iach  K ornecki podziękow ał 
świadkowi za opiekę i ośw iadczył, że szkontrnm  
Mc n ie  w ykryło . Św iadek  zw racał też  uw agę 
-hm orskiego. W szelk ie  uw agi i doniesien ia  n ie  
M atkow ały.

P o  l 1/* godzinnej p rzerw ie  zakończono postę- 
i^w an ie  dowodowe, poczem przew odniczący, ogło- 
5M szy odm ow ną uchw ałę try b u n a łu  co do osta- 
‘aich w szystk ich  w niosków  obrony, postaw ił p rzy ­
sięgłym następ u jące  p y tan ia :

I. Czy Maksymilian Mi i l l er  winien jest, 
1) w latach od 1894 do 1903 w szcze­

c in ie  podstępny sposób fałszował książeczki 
Okładkowe i sporządzał fałszywe bilanse, a 
i*otem je realizował i z kasy Tow. wybrał 
konad 600 K: 2) że dopuścił się kradzieży 
tayżej 50 K?

II. Czy Bolesław W a l l a  winien jest, że: 
i) w latach od 1899 do 1900 dopuścił się 
zbrodni oszustwa w porozumieniu z Romanem 
^kmurskim i pobrał wyżej 600 K z kasy 
Pow. kred.; 2) że dopnścił się zbiodni sprze­
niewierzenia wyżej 600 K?

III. Czy Roman Chmur s k i  winien jest, 
6̂: 1) osłaniał fałszerstwa Mullera i działał 

t nim w porozumieniu; 2) że w porozumieniu 
2 Bolesławem Walią dopuścił się zbrodni 0- 
fjżugtwa, że fałszował strazzę i pobrał z kasy 
fow. kred. kwotę wyżej 600 K; 3) że dopn- 
ĉił się przekroczenia sprzeniewierzenia (10 

Cldenów)?
Czy Stanisław B a r k o  winien jest, że do­

puścił się współwiny w oszustwach Mullera 
Przez to, że namawiał go i fałszywe książe- 
t2ki realizował; 2) że dopuścił się zbrodni 
Oszustwa przez marnotrawną krydę? 3) czy 
■Ewentualne pytanie) Barko winien jest wy- 
stEpku lekkomyślnej krydy?

t>r L e w i c k i  domaga się postawienia py- 
^nia co do Mullera o działanie „pod nieod­
pornym przymusem", a co do Walii o doda­
tkowe pytanie co do niepoczytalności oskar- 
Cnego. Trybunał odmówił, rozprawa bowiem 
Jykazała, że Muller już przed przybyciem 
;7 arki do Krakowa pobrał pieniądze z To­
warzystwa, a także nikt nie twierdził na 
^Prawie, aby Walla był niepoczytalnym.

A k t o skarżen ia  u zasad n ia ł p rok . d r T rzaskow ­
sk i. N astąp iły  przem ów ienia obrońcy M iillera i  
W a lii d ra  L e w i c k i e g o ,  i obrońcy C hm urskiego 
d ra  S e i n f e l d a .

C iąg dalszy następnego  dn ia  o godz. 9 rano .

KRONIKA.
Nasz felieton. W pierwszych dniach paź­

dziernika rozpoczniemy druk niezwykle zaj­
mującej, tłumaczonej z rosyjskiego powieści 
„Andrzej Kożuchów", napisanej przez S. S t ę ­
p n i a k a  (M. Krawczyńskiego), autora „Pod­
ziemnej Rosyi". — Powieść ta, osnuta na 
tle dziejów ruchu rewolucyjnego w Rosyi, 
pisana jest barwnie i żywo, z werwą, zna­
mionującą wszystkie powieści i pamiętniki 
Stępniaka, który sam był jednym z najwy­
bitniejszych rewolucyonistów rosyjskich. In ­
teresująca ta powieść zajmie niewątpliwie na­
szych czytelników.

Ku czci Hirscha Lekerta, straconego  w 
W iln ie  za zam ach n a  W ah la , odbędzie się w 
K r a k o w i e  w sa li hotelu  K le ina  w  sobotę 8  
b. m. u roczysty  w ieczór. C eny b iletów : krzesło 
8 0  h , w stęp  3 0  h. B ile ty  m ożna nabyw ać co­
dziennie m iędzy godz. 7 a 10  w ieczorem  w stow . 
„ P o s tęp " , u l. S ta ro w iśln a  4 2 . —• W e L w o w i f e  
tegoż d n ia  odbędzie się ta k i sam  w ieczór u ro ­
czysty  za  zcproszeniam i n a  podstaw ie § 2.

Biuro wywiadowcze dla spraw taryfowych. 
Z Izby  handlow ej o trzym ujem y n astęp u jący  ko­
m unikat: P rz y  Izb ie  handlow ej i przem ysłow ej w 
K rakow ie funkcyonuje od lipca b. r . b i u r o  w y ­
w i a d o w c z e  d l a  s p r a w  t a r y f o  w y c h .  B iuro  
to  udziela b e z p ł a t n i e  w szelkich inform acyj ty ­
czących się s taw ek  i przepisów  taryfow ych . Nie 
s te ty  z in form acyi b iu ra  k o rzy s ta  dotąd  n iezna­
czna liczba in teresow anych , mimo w ażności, ja k ą  
p rzedstaw ia  d la  kupca  i przem ysłow ca znajom ość 
s taw ek  frachtow ych oraz n a jtań szych  re lacy j 
p rzy  kalku lacyaeh  cen w ysyłanego, w zględnie 
sprow adzanego tow aru . B yłoby przeto  pożądanem , 
aby  in te resow an i ja k  najliczn ie j zg łaszali się do 
Izby  po odnośne inform acye.

0 honor Koburga. P rzed  dwoma la ty  w in- 
te rp e lacy i i w mow ach p a rlam en tarnych  w  sp ra ­
w ie M attasicza  podniósł w  parlam encie  tow . D a­
szyńsk i ciężkie za rzu ty  przeciw  księciu  F ilipow i 
K oburskiem u. Z arzu ty  n ie  spo tkały  się z zaprze­
czeniom ze stro n y  ks. K oburskiego. P rzez  dw a 
la ta  w ładze w ojskow e, ta k  dbałe o honor oficer­
sk i i arm ii w  innych  razach , w  tym  w ypadku 
n ie  w idziały  powodu do w drożenia śledztw a ho­
norow ego przeciw  ks. K oburskiem u, feldm arszał­
kow i porucznikow i i  w łaścicielow i 57  p. p.

O becnie, k iedy sku tk iem  ucieczki ks. L udw ik i 
u jaw nionem  zostało  postępow anie ks. K oburskiego 
wobec żony w  całej pełn i, dziesięciu obyw ateli 
budapeszteńsk ich , w  te j liczbie k ilku  profesorów  
u n iw ersy te tu , wniosło do m in is te rs tw a  honwedów 
podanie z żądaniem  w drożenia  śledztw a honoro­
wego przeciw  ks. F ilipow i K oburskiem u z powodu 
jego zachow ania się wobec żony i wobec p o ru ­
czn ika M attasicza. P o d an ie  to cy tu je  dosłownie 
w ywody posła tow . D aszyńskiego, w ygłoszone 
p rzed dwoma la ty  w parlam encie au stryack im , 
w k tó rych  zarzucono ks. F ilipow i czyny nieho- 
norow e, a  n a  k tó re  on całkiem  n ie  reagow ał. 
W obec tego , że w osta tn im  czasie do licznych 
sk a rg  i fzarzntów  przeciw  ks. F ilipow i p rzy łą ­
czyła się tak że  w dowa po zm arłym  następcy  tro ­
nu , h r. S te fan ia  L onyay , k tó re j pow szechnie 
zn an a  depesze, w ysłana  do ks. F il ip a  po spo tka­
n iu  się je j  z  ks. L udw iką, zaw iera  ciężkie 0- 
skarżen ie  przeciw  ks. F ilipow i, oraz wobec tego, 
że pojaw iły  się sk arg i, zarzucające  ks. F ilipow i 
udział w  fałszow aniu  w eksli, u zn a ją  podpisani, 
że niem ożliw ością je s t, aby człowiek, przeciw ko 
k tórem u podniesiono ta k  ciężkie zarzu ty , pozo­
staw ać mógł n ad a l w szeregach  arm ii i  dom agają 
gię w in te resie  u trzym an ia  honoru  w ojska i ofi­
cerów , aby  przeciw  księciu  wdrożono śledztw o.

Wyzysk szwaczek w Warszawie. R zeczy­
w iście, niem a dość w strę tnego  sposobu, k tórego- 
by się brzydził k ap ita lis tyczny  przedsięb iorca. 
Oto, co czytam y w „K nryerze  w arszaw sk im ".

„C iekaw y system  p rak ty k u je  się, ja k  n as za­
pew n ia ją  lis ty  k ilku  szw aczek, w  n iek tó rych  
szw aln iach  i m agazynach  mód w W arszaw ie . Z a­
pew ne niejednem u z naszych  czyteln ików  w padły 
w  oko pom ieszczane w pism ach ogłoszenia m niej 
w ięcej te j tre śc i: „P o trzebne  są  z a raz  panny
podręczne. Zgłosić się ... (ad res). W aru n k i dogo­
dn e" .

O głoszenia tak ie  z jaw ia ją  się zazw yczaj w ta k  
zw anym  „sezon ie", k iedy to w  m agazynach  je s t 
n aw a ł p racy .

A sku tek  ich następu jący :
M agazyn ierka  p rzy jm uje zg łasza jące  się panny  

„n a  p ró b ę" , pow ierzając im różne roboty  do 
w ykonania . W  te n  sposób „od rab ia"  w iększość 
obstalunków , gdy  zaś naw ał zam ów ień m inie, 
oddala bez cerem onii pracow nice pod p re tekstem , 
iż p róba w ykazała , że n ie  są  dość zdolne. D o­
dać należy, że tego  rodzaju  próby są ... bezp ła­
tn e . W yzysk  to  ta k  w strę tn y , że p raw ie  n ie  do 
w iary .

A jed n ak  o fakcie  tym  donoszą lis ty  im ienne 
k ilk a  szw aczek.

P ierw sze  zapew nia ją , że w ciągn  k ilku  m ie­
sięcy pracow ały  aż w czterech  m agazynach ... „na 
próbę!"

Antysemickie ekscesy przy mobilizacyi.
Z Jek a te ry n o sław ia  donoszą do piBm w iedeńskich: 
Z pow odu m obilizacyi rezerw istów  przyszło tu  
dn ia  17 b. m. do ekscesów  przeciw ko żydom. 
Od ra n a  jn ż  zaczęli rezerw iści zaczepiać poszcze­
gólnych  żydów, bić ich, w ydzierać p ien iądze itp . 
N iek tórzy  z pobitych doznali n aw e t cięższych po 
kaleezeń. N a R ynko , gdzie do scen podobnych 
przyszło najw cześn ie j, pozam ykali żydzi sw e skle 
py; w  przyległych w szakże ulicach dopnścili się 
rezerw iśc i licznych rabnnków . P o licya  n ie  w k ra ­
cza ła ... D opiero w ieczorem  policm aster, k tórem n 
się też  dostało po skórze, chw ycił się  nag le  0- 
s trego  tłum ien ia  rozruchów , k tó re  n iepow strzy ­
m ane odrazn, n a tu ra ln ie  się wzmogły i w ezw ał 
kozaetw o do ro zp raszan ia  w szelkich zbiegow isk 
nah a jk am i. N aza ju trz , oraz we w to rek  ponowiły 
się ekscesy: w śród krzyków  i św istów  szturm o­
w ano do drzw i żydow skich i w ybijano  szyby, u 
suw ając się dopiero przed patro lam i kozackim i.

I  w  innych  m iejscow ościach ja k  to : w Linlel- 
nikow ie, w A leksandrow ska przyszło też  przy  
nap ływ ie  rezerw istów  do rozruchów  an tyżydow ­
skich.

Pożar W kościele. W czoraj około godziny 8 
w ieczorem  zaczął się w ydobywać gęsty  dym z 
okien kościoła św . S a lw ato ra  n a  Z w ierzyńca. 
P rzechodn ie  zaalarm ow ali m iejscow ą s tra ż  pożar­
n ą , k tó ra  przybyw szy n a  m iejsce, z a s ta ła  jeden  
z o łta rzy  w płom ieniach. O gień ugaszono zanim  
przyby ła  w ezw ana te lefon iczn ie  s tra ż  k rakow ska. 
Obie s tra ż e  w krótk im  czasie rozebra ły  i w y­
n iosły  zgliszcza. P o ża r praw dopodobnie w ybuchł 
skntkiem  nieostrożnego pozostaw ienia św ia tła  n a  
o łtarzn .

Samobójstwo. W czora j około godziny 6 w ie­
czorem odebrał sobie życie w ystrza łem  z rew ol 
w ern , w m ieszkania  przy  n i. G ołębiej w  K rak o ­
wie, w łaściciel zak łada  fryzyersk iego  przy  nlicy 
Szew skiej, N o w a k .  Zaw ezw ane pogotow ie r a ­
tunkow e skonstatow ało  śm ierć. Pow ód sam obój­
s tw a  n ieznany .

W szkole fortepianowej p. E ugen ii R osen­
berg  rozpoczynają się z dniem  1 p aździern ika  
b. r .  lekcye teo ry i, d y k ta tu  m uzycznego, h is to ­
ry i m uzyki, pedagogiki, o raz  ćw iczenia n a  2 
fo rtep ian y  i m uzyki k am eralnej.

Zabójca Plewego. „K ronsztadsk ij W ies tn ik "  
potw ierdza, iż  tożsam ość osoby tw órcy zam achu 
n a  m in is tra  spraw  w ew nętrznych , von P lew ego, 
zo sta ła  jn ż  stw ierdzoną. Sazonow  je s t  synem  
kupca nfańskiego, uczęszczał n a  w ykłady  w u n i­
w ersy tec ie  m oskiew skim , lecz zosta ł w ysłany  do 
gub. tom skiej, skąd  sam ow olnie pow rócił n a  po- 
ład n ie  R osyi, gdzie pracow ał w dziennikach  i u- 
rzędow ał n a  kolei.

Zdrow ie jego je s t  obecnie ta k  zadow aln iające, 
że w kró tce ze szp ita la  w ięziennego będzie p rze­
niesiony  do osobnej celi w ięziennej. „ W  m ieście 
jed n ak  —  dodaje „K ronszt. W ie s tn ik "  —  przez 
dw a tygodnie k rąży ła  uporczyw ie bezpodstaw na 
pogłoska, że zabójcę P lew ego podstępnie w ykra  
dziono z w ięzienia n a  S tron ie  W yborsk ie j. P o ­
głoska ta  dosta ła  się do p rasy  zag ran iczn e j" .

Z A W I A D O M I E N I A
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Sobotę: „Konieo wieńczy dzieło", komedya w 5 

aktaoh a w 8 odsłonach W. Szekspira.
Niedziela: „Koniec wieńczy dzieło", komedya w 6 

aktach a w 8 odsłonach W. Szekspira.
— Repertoar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota: „Jojne Firułkes" Zapolskiej.
Niedziela po połndnin: „Żale p. P io tra" , „Teodo- 

linda", „Piosnka wnjaszka", „Taniec góralski". — 
W ieczór: „Konkurs piękności" Brandowskiego.

— Komitet wystawy ogrodniczej w parku Jordana 
zaw iadam ia, że tenże będzie aż do dnia etwaroia 
wystawy, t. j. do 2 b. m. dla publiczności bezw arun­
kowo zamknięty, a  to ze względu na nieporządki, 
jakieby wskutek tego powstać mogły. W stęp m ają 
tylko wystawcy. Nadto podaje do wiadomości, że ce­
ny wstępu na wystawę oznaczono bardzo niskie: a 
mianowicie w dzień otwaroia wystawy po 1 K , 
w ciągn tygodnia po 40 h, a  dla dzieci 20 h, w osta­
tn ią  zaś niedzielę, t. j. 9 b. m., dla dorosłych 30 h, 
dla dzieoi 10 h.

Gabryelskl kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówką i na spłaty — bez zaliczki.

Wojna rosyjsko-japońska,
Oblężenie Portu Artura.

Londyn, 3 0  w rześn ia . „D aily  T e leg rap h "  do­
nosi z S zangha ju : W ed ług  w iadom ości ze źródeł 
chińsk ich  s tra ty  Japończyków  koło P o r tn  A rtu ra  
w ynoszą przeszło 3 0 .0 0 0  lndzi. A rm ia japońska  
o trzym ała  w o sta tn ich  dniach d la  k ilku  ba te ry j 
haubice.

P e te r s b u r g ,  1 październ ika . K orespondent 
„B irż . W ied ."  z Czifu te leg ra fo je  pod d a tą  
w czorajszą: F lo ta  japońska  n a  w odach za tok i 
P eczili okaznje coraz w iększą ruchliw ość. Ja p o ń ­
sk ie  torpedow ce w obn o sta tn ich  nocach w je ­
chały  do P o r tu  Czifn ze zgaszonem i św iatłam i, 
p rzeszukiw ały  dżnnki i p ilnow ały w pływ ających  
do portn  okrętów .

W edłng  w iadom ości japońsk ich  m a być poło­
żen ie  rosy jsk ie j floty w P orcie  A rtu ra  n ie  do 
zn iesien ia , gdyż japońsk ie j flocie udało się za jąć  po ­
zycye, z k tó rych  bom barduje ok rę ty  rosy jsk ie . 
R osy jska  flota z tego powodu m a być zm uszoną 
do opuszczenia p rzy s tan i. B itw y  m orsk iej ocze­
k u ją  lada  chw ila.

W ed łng  zupełn ie  w iarygodnych (?) w iadom ości 
na tom ias t, jak ie  korespondent te n  o trzym ał, w szy­

s tk ie  te  w ieści są  jakoby  w ręcz zm yślone, W  ieto- 
eie rzeczy  Japończycy  podczas o s ta tn ich  a taków  
ponieśli n iezm ierne s tra ty  i  w szędzie zo sta li od­
parci. S tra ty  Ich w sku tek  w ybuchu m in były ta k  
s tra szn e , że od 26  w rześn ia  Japońezycy  a taków  
n ie  ponaw iają . Z dniem  25  w rześn ia  datow ane 
lis ty  z P o rtn  A rtn ra , k tó re  tu  p rzybyły , brzm ią 
bardzo pew nie i  w y raża ją  p rzekonanie , że fo rte ­
ca nie będzie zdobytą (?).

Odwołanie Aleksiejewa.
Paryż, 3 0  w rześn ia . „M atin" donosi z P e te r s ­

bu rg a : Namiestnik Aleksiejew został z Han 
dżuryi odwołany. Jak o  przyczynę odw ołania po­
d a ją , że  ca r chce osobiście UBłyszeć od A leksie- 
jew a  sp raw ozdanie  o stan ie  rzeczy  w M andżuryi. 
W  rzeczyw istości A leksiejew  nie w róci w ięcej 
do M andżnryi,

Petersburg, 1 październ ika . R o sy jsk a  agen ­
cya te leg raficzna  donosi, że w iadom ość z ag ran i­
cznych dzienników  o za s tąp ien ia  m in is tra  m ary ­
n a rk i A vellana  przez  adm ira ła  R ożdiestw ień- 
skiego lnb  o innych  zm ianach w  m arynarce  je s t 
zm yślona.

N atom iast A l e k s i e j e w  p r a w d o p o d o b n i e  
b ę d z i e  o d w o ł a n y .  G e n e r a ł  K n r o p a t k i n  
p o z o s t a n i e  n a  s w e m  s t a n o w i s k u .  Jak o  
przyszłego naczelnego wodza w ym ieniają  je ­
szcze ciągle w . k sięc ia  M i k o ł a j a  M i k o ł a j e -  
w i c z a .

Armia Liniewicza.
Paryż, 1 października. „Matin" donosi z 

Czifn: (jenerał Liniewicz ma ze swoją armią 
pomaszerować z Władywostoku na Koreą i 
założyć tam leże zimowe. Japończycy mają 
wysłać przeeiw Liniewiczowi 2 0 .0 0 0  wojska 

Pod Mukdenerti.
Petersburg, 1 październ ika . K oresponden t ro ­

sy jsk ie j ageneyi te l. te leg ra fu je  z C harb ina  pod 
d a tą  w czora jszą : W  osta tn ich  dniach w arm ii 
n ie szczególnego n ie  zaszło. P raw ie  codziennie 
odbyw ają się u ta rczk i. N asza kaw ale ry a  rozpro­
szy ła  dw a n iep rzy jac ie lsk ie  pa tro le  i z ab ra ła  im 
znaczną  ilość bydła.

Kolej koio Bajkału.
Irkuck, 1 październ ika . (R osy jska  agencya te ­

legraficzna). K olej obwodowa b a jk a lsk a  została  
ukończona. P rz e d  dwoma dniam i puszczono po- 
e iąg  p ióbny , k tórym  stw ierdzono, że  to r  nadaje  
się zupełnie do norm alnego m ch u . U roczystego 
o tw arc ia  n ie było, jednakow oż w szystk ie  gm a­
chy n a  stacyach , p rzy s tan k i i w ejśc ia  do tu ­
nelu  były p rzyb rane  w  zielone flagi. N a w io r­
ście 4 7  w ystaw iono ink  z nap isem : „ L izb o n a- 
W ładyw ostok". W  tu n e lach  podczas biegu po­
ciągu  płonęły pochodnie, podnosząc fan tas ty - 
czność obraza. B rak i w ykończenia są  n ieznaczne 
i n ie  mogą przeszkadzać ruchow i zw ykłych po­
ciągów .

TELEGRAMY.
Reforma wyborcza w sejmie śląskim.

Opawa, 30  w rześn ia . N a dzisiejszem  posie­
dzen ia  sejm u posłowie ks. M ichajda i H rnby  n- 
czynili w niosek w sp raw ie  reform y ordynacyi 
w yborczej do sejm n, w zyw ający  w ydział k ra jo ­
w y do natychm iastow ego przedłożenia tak ie j u- 
staw y  i w ybran ia  „kom isyi w yborczej" , złożonej 
z 9 członków  tj . po trzech  n a  każdą  knryę .

Koniec strejku w Marsylii.
Marsylia, 1 października. (Binro koresp.) 

Robotnicy okrątów handlowych przyjąli pro­
jekt kontraktu, przedłożony im przez dyre­
ktorów towarzystw okrętowych.

Kilonia, 1 październ ika. D yrek to r ta jnego  
b iu ra  fab ry k i „G erm an ia" , B arkm eyer zosta ł u- 
w ięziony w sku tek  podejrzen ia , że bezpraw nie 
przyw łaszczył sobie p lany  konstrukcy jne  i r r -  
snnb i okrętów  bndow anych w fabryce i ofiaro­
w ał je  za  w ieikiem  w ynagrodzeniem  innem u T o­
w arzystw u  okrętow em u.

Paryż, I  październ ika. Z am bulansu  poczto­
wego przy pociągu ekspresow ym  P a ry ż -H a v re  
podczas jazdy  w yciągnię to  w szystk ie  pakunki 
przeznaczone do zachodnio północnej A m eryki 
Spraw cy dotąd n ieznani.

Zs stowarzyszeń i zaramadzeń,
Kraków. — W  sali stow. „Postęp" odbędzie się w 

sobotę 1 października o godz. 3 po połndnin zgro. 
madzenie poufne towarzyszów i towarzyszek żydów 
skich z porządkiem dziennym: Kongres krajowy.
L (  raków. — W  sobotę 1 października odbędzie się 

o godz. lD /g przed połndniem w stow. „Postęp" 
poufne zgromadzenie robotników introligatorskich w 
sprawie organizacyi zawodowej.
1 / raków. — W  sobotę 1 października o godz. 3 pc 
”  połndnin odbędzie się w stowarzyszeniu kobiet 
pracujących, przy ul. Sebastyana 16, poufne zgroma­
dzenie handlowczyń.
K raków. — W  sobotę 1 października o godz. 71/£ 

wieczorem odbędzie się w Związku stowarzyszeń 
robotniozych (Mały Rynek 6) zabawa z tańcami.

Kraków. — W  sobotę 1 października o godz. lCń/t 
rano odbędzie się w sali stow. „Postęp" (Staro­

wiślna 42) ponfne zebranie m alarzy i lakierników.

Kraków. — Poufne zebranie m alarzy i lakierników 
w sprawie organizacyi odbędzie się w niedzielę 

2 października o godz. 10 rano w sali Związku sto­
warzyszeń robotniczych.
B rody. — Staraniem tutejszego komitetu partyi so 

cyalno-demokratycznej odbędzie się w niedzielę 
2 października w lokalu stowarzyszenia robotniczego 
„Zgoda" dla uczczenia 40 rocznioy śmi rei Ferdy­
nanda Lassalla wieczorek z następującym nader u- 
rozmaiconym programem: słowo wstępne, śpiewy ohónt 
robotniczego, deklamacye, odczyt i t. d. W stęp na 
salę 40 h.

Lwów. — Zmiana lokalu. Lokal Związku metalowców 
znajduje się od dnia dzisiejszego w w ielkiej sali 

Pasażu Mikolascha („Ogniwo"). W szystkie listy na­
leży adresować: „Związek metalowców. Lwów, Pasaż 
Mikolascha".



Kraków, sobota H A P  B  Z  O  D 1 października 1904. Nr. W *

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Uniwersalna m aszyna do ostrzenia 
i polerowania

dla każdego do ostrzenia i  polerowania nożów stołowych, 
nożów rzeźniczyob, nożyo, narzędzi itd., jakoteż do ostrze­
nia i polerowania przyrządów rysowniczych i t. d. Koło o- 
strzące maszyny jest sporządzone z kam ienia szmirglowego 
N aios i  obraca się 700 — 800 razy na m inutę przy zwykłem 
obracania, ostrzy zadziwiająco szybko i wybornie. Nadzwy­
czaj mocno i  praktycznie skonstruowana, dlatego — tak  rzec 
można — maszyna ta  nie ulega zużyciu; zapomocą śruby 
można ją  przymocować do każdego stołu i  niby bawiąc się, 
ostrzyć na niej. D la wielkich korzyści i  niskiej ceny po- 
winnaby się ta  maszyna znajdować w  każdym domu. 

Cena ty lk o  5 K oron .
W ysyła za zaliczką lub po otrzymaniu należytości

D. Schón, Wiedeń, VI., Kasernengasse Nr. 3.

■ i p O O j O O O O l Ó i O O l O O O
o

Rynek gl. 1. 47 
Linia A-B

Tygodniowa produkcya 15.000 par. gilfSlfSlWrSlfSlfSiri

m m i

ul. Grodzka 1.34 
w Krakowie

g

N 0 W 0 - J 0 R S K A  G E R M A N I A
T o w & r t y i t w o  n b e z p i e o z e ń  n a  ś j c i e

(&• auite. podd. ubezpieczonych w  Towarz. było ■ końcem r. 1809 w  o. k. rządowej 
kazie centralnej złożonych kor. 6 800.000.

S t u  ubezpieczeń z  końcem 1902 . . . Koron 487,517.000'—
S t u  czynny w edług bilansu sa  rok 1803 . „ 163,388.000'—
Prem ie i  odsetki z  kapitałów w  roku 1803 . „ 26,069.000*—

Szczególną korzyścią, jaką zakład ten  daje, jest to, że dywidenda, jnż po dw a latach 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i  wypłaconą.

Jeneralna dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneralna reprezentacya dla Auetryi: we Wiednia I., Stabenring 18.

J e n e r a l n a  a j e n c y a  d l a  G a l i c y i  z a o h o d n i e j : 
w  K r a k o w i e ,  p r z y  o L  J a s n e j  5 ,  u  p .  Z y g m u n t a  G l e i t z m a n a
Towarzy stwo naw iąże chętnie stosunki a osobami nadająoemi się  do nkwizyoyi ober 

pieczeń na życie, udzielająo tym że korzystny oh warunków. 22*

Ciągnienie nieodw ołalnie 22-go Października 1904.

C. k. Wied. Lołerya Policyjna - Losy po 1. koronie
1 5 0 0  wygranych, pomiędzy tem i C A  A A A  k n r n n l l  
100 głównych wygranych wartości ~  w  . w  \ J  \ J  l \ \ J  I I J 1 1 • •

P ierw sze trzy główne w ygrane: kor. 25.000, 5000 , lOOO zostaną, po potrą­
ceniu 10®/, i  ustawowego podatku na żądanie w y p ła o o n e  w  g o tó w o e .
T  a g a t  n P L l t r ń  T T K T /H O  we wszystkich kantorach wymiany, 
Ł i U o y  11 a u y L )  n i U Z I l d .  trafikach i kantorach loteryjnych.

Każdy odbiorca losn otrzymuje darmo i opłatnie listę eiągnienia.
C. k .  B in r o  L o t e r y i  P o l i o y j n e j ,  W ie d e ń  I . ,  S e h o t t e n r i n g  U .

(w budynku dyrekcył policyi).

* * * * * *

Rządowo Ę uprawniona

Fabryka wód mineralnych sztucz. I specyalnych leczniczych : i
pod firmą

R. Rżąca i Chmurski«
w  Krakowie, uL iw . Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej U /nrłu m i n e r a l n o  
Tow. Lek. Krak. polecone przez toż Towarz. wiUUj llllilu l dll lo 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 

q  tudzież sp e c y a ln ie  le c z n ic z e  jak: litową, bromową, jodową.
żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu Prof. 

t j  Gaw orskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach.
C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  f ran  ko.

Sm :E m n m n n n n n & Bk***Ad>A*<l

ic ir a n k u . wm

nsnzsnzziuiziińf
Numer okazowy na żądznlo bezpłatnie.

„NOWE S ŁOW0 “
Dwutygodnik spofeczno-literacki.

Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesiąca 
p o d  r e d a k c y ą  M a r y i  T u r z y m y .

Uwzględniając w pierwszym rządzie sprawy kobiece, rozpa­
truje „Nowe Słowo- w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na zasadzę sprawiedliwości 
i równych dla wszystkich praw. W dziale literackim zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłoraaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchn literackiego i artystycznego o nas 
i za granicą._________________ ___________________________

R f l R n T M I P i "  D odatalt do Nowego Słowa, poświęeony interesom ko- 
I j l l U D U I l i l U A  biet praoująoyoh aawodowo, ma na celu obronę pracy 
kobiecej we wszystkioh zawodach. — Nowe 8łowo wraa ■ Robotnicą kosztuje 
rocznie 12 K, kwartalnie 6 K. -  Robotnica sama kw artalnie 60 hal.

Zdumiewająco niskie ceny
Alfred Frankel Spółka kom andy t

dawniej

Módlingska fabryka Obuwia
ii

436

Męskie buciki z gu­
m am i gładkie lub o- O lA A  j 
k iadane bardzo /  j | j  I 
m o c n e ......................

buciki do sznu- Os _____ I 
rowania trw ałe 0  |

Zastępca: L. Steigler.

4-50dto I. a Box
l  a  ChevTeau borg- ■ p  
szteiger wysokie ob- f l .  [ J j  
casy b. eleganckie W

Damskie buciki f \ i  Cfl I 
z gumami trwałe L  wU |
czarne buciki do 
sznurowania, Oi Ort I 
nadzwyczaj eleg. Z  0 U |

dto. I .a  Box . 375
czarne buciki zapi- n  ( ■
nane najmodniejszy ł  —  I 
fason i trw ałe . .

*

Bergszteigery dla n , i t A  I 
ohłopoów nadzwyez. /  j l l  
trw ałe od z łr . . . .

dto z gum am i g ła d - O lO f l  
kie lnb okładane od £. Z U j
dla panienek sznu- 
rowane albo zapina- 1 X II  
ne począwszy od . * '

gimnastyczne ^ ^ A . r t A l  
mowemi podeszwami I I  M /  1 
dla chłopców ^  ■

102 własnych sklepów. oioloioioioióloióloiólololólol^

T N  E  G R E S H A M "
Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,
zostające pod kontrolą rządu austryackiego i  angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasie
w W ie d n iu  jako gw arancya d la  U bezpieczonych w A u stry i w ynosił z  dniem  8  lutego 1 9 0 4

  koron 25,855.93810. p,“|SS.%”̂ .Ur,,>
Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse 1.

(Własność Towarzystwa).
===== Jeneralna Agencya w Krakowie: plac Dominikański L 4. = =
Przyjm uje się chętnie pod korzystnymi w arunkam i takie  osoby, któreby się jako akw i­

zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na żyeie nadawały. 83

Największy skład Singera Maszyn do szycia ifcaftn

H Pawłowskiego sr J.hnmekiep
w  Krakowie, Rymek

Mm* m m tr r y m j m  
str. n*ten* 04 4*4*  12t 
MMika h o łtfw  eadd
nyota  mwwywowege. — ' Uwaq

r w a w * 4  9 4  Go M

Przez Instytut chemiczny ck. Uniwersytetu lwowskiego 
badane i za najlepsze uznane 446

Promień I

bibułkibibułki
5% n a  r z e c z  T o w a rzy stw a  S z k o ły  Ludow ej 5%

ibrączki ślubne złote najtaniej
i za grawirowanie tychże nic nie U<w

S .  Ż o ł d a n i .  ju b ile r, K r a k ó *  
u lic a  M ikołajska L. 2 8 . 4$

KILKUNASTU
Czeladników blacharskie!

przyjmie natychmiast
S. Traubmann, Kraków, ul. Dietla 27*

Kopalnia złota
Gotów jestem wyuczyć gruntowni6 
w krótkim czasie fabrykacyi koni*' 
ku i rusteru winnego, za skromne# 

wynagradzaniem.
Adres: M. U rbach, K raków  

u l i c a  K r a k o w s k a  5 7 .

Kompletne w ypraw y <ua P ołożnic
z e s t a w io n e  i p o le c a n e  przez W . Panów : Radcę Dworu Prof. Dra Henryka
J o r d a n a , Dyrektora K liniki połoniczej Uniwersytetu Jagiell. i  Prof. Dra 

Aleksandra R o s n e r a , Dyrektora Szkoły połonych w Krakowie
sprzedaje wyłącznie

Skład apteczny Mr. Jadwigi Klemensiewiczowej
w  Krakowie, ulica Karmelicka 15.

Każdy komplet zawiera wszystko, co wobec dzisiejszyoh wymagań 
hygieny niezbędnem jest przy porodzie i połogu zarówno dla m atki 

jak  i dla dziecka. — W ysyłka na prowincyę odwrotnie.______

Wykaz wolnych posad rządowych 
publicznych i prywatnych

zawierający kilkadziesiąt posad i ró; 
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
2 0  ct. miesięcznie 5 0  ct. z przesyłką 
6 0  ct. kwartalnie 1 złr. 2 0  ct. z prze' 

syłką 1 złr. 5 0  ct.
Informator Kraków,

 ul. Szpitalna 34 .

Starym I młodym mężczyznom
poleca  się  pism o, k tó re  się  pojaw iło  
w  now em  pow iększonem  w ydaniu , 
rad cy  m edycyny  D ra  M u l l e r a

0 rozstroju systemu ner­
wowego i  seksualnego

jak o też  o g ru n tew n em  w yleczen iu  te ­
goż. O p ła tna  p rze sy łk a  w  ko p erc ie  za
1 ko r. 20 hal. w  m arkach  pocztow ych.

Curt Rober, Braunschweig.
mm

znakom ita w paczkach 5 kg. 
fi*1 S i  W  u  opłacona, oclona, za zaliczką.
K e z y k o  wyborne kilo złr. 1-77
P e r ło w a  K u b a  n. szlachetna „ „ 170
J a w a  ff niebieskawa . . „ „ 1-50
S a lw a d o r b. dobra . . .  „ „ 130
C am plnas znakom ita . . n 125

, Cennik darmo. — W prost przez Colonial
i Im port Compagnie F ln m e  183/18

% » % % % % % % % % % % %
Realność fabryczna

w Podgórzu.
F i l i a  B a n k a  hipotecznego  

w  K rakowie

sprzeda (lub wydzierżawi
na czas dłuższy)

R e a l n o ś ć  fabryczną
w  Podgórzu,

ewentualnie z 6 konnym motorem 
parowym i kotłem. 433 

Wyjaśnień udziela Dyrekcya Filii.

w w m i m m w

N O W O  O T W A R T Y

Zakład Artystycznej Fotografii
pod firma

Antoni Rapacz
przy ul. Zwierzynieckiej 13>

Zastosowawszy u siebie znane zagra'
nicą nowośei zawodowe podejmuj?
się wykonania wszelkich prae t
dziedzinie Artystycznej Fotograf!
Portrety od najmniejszych (mignoaj i

do naturalnej wielkości
Form at mignon za 6 sztuk . . . Kar.*’ 

„ wizytowy za 3 sztuki . . . „ 9\
„ wizytowy za 6 szt. i  1 kolor. i
„ gabinetowy za 3 sztuki
„ „ za 6 s z t  i  1 kolor. „ 6
„ „ secesyjny za 3 szt. „ *
„ gabin. seces. za 6 szt. i  1 kolor. „ •  
„ buduarowy za 3 sztuki . . „ *

buduarowy za 6 szt. i  1 kolor. „ 1® i

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe „LE G R IF  F O N“

Wszędzie do nabycia! W szędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedzialny w ydaw ca: Kazmleri KaazazowsfcJ. Z drukam i W ładysława Teodorczaka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 610.


